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Król Belgów — „Światowidowi".

Królewska para belgijska Albert I. i Małżonka Jego Elżbieta, obchodzą ubeenie swe srebrne wesele. Bohaterskie 
k ra jn  w czasie wielkiej wojny światowej, zyskały Mo głęboki^ szacunek
zaprzyjaźnionego z Polsaą lcrajn przylącis alf i redakcja

króla Belgów 
całego świata który w obecnych uroczystościach  _________________ SE

.Światowida", nogrr przy tej sposobności zamieścić portret 
ofiarowany red ikc ji „Światowida" przez Monarchę.
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Z pobytu p. Cziczerina w  W arszawie.

Górne nasze zdjęcie przedstawia p. Cziczerina, (na lewo) rozmawia­
jącego z min. spraw zagr. dr. Skrzyńskim podczas rcutu w Ministerst­
wie S. Z. Małe zdjęcie na lewo podaje jednego z funKcjonarjuszów 
tajnej policji sowieckiej, towarzyszącego nieodstępnie p. Cziczerinowi 

w czasie jego pobytu. A g. fo t. .ś w ia to w id a * .

Zjazd adwokatów polskich w Poznaniu.

W
' \ r *W

Podczas swego pobytu w W a.-szawie p. Cziczerin zaprosił do siebie 
przedstawicieli prasy i w dłuzszem przemówieniu przedstawił 
mi swoje poglądy na unormowanie stosunków polsko - sowie­
ckich. Zdjęcie nasze przedstawia p. Cziczerina ..(X) w oto­

czeniu dziennikarzy. Ag. fo t. „ św ia to w id a* .

Pomnik ku czci Powstańców 1863 r.

W stolicy Wielkopolski odbył się ,>rży licznym współudziale polskich adwokatów i delegatów zagranicznych 
Zjazd Adwokatów Polskich. Zdjęcie nasze przedstawia grupę uczestników na balkonie Gmachu uniwersyteckiego. 
Stoją od lewej pp. Celichowski (Poznań), Czapla (_G. Śląsk), Cichowicz (Poznań), delegat francuski Aoleion (Lyon), 
Suligowski (Warszawa), pp. Dziędzielewiczowie (Lwów), delegat francuski Keaut (Paryż), Nowodworski (War­

szawa) i Kręglewski (Poznań).
A g. fo t. „Ś w ia to w id a" .,,

Ku czi poległych uczestników bohaterskich bojów owol 
ność Polski w r. 1863 wzniesiono pod Cieplinami nl 
ziemi kujawskiej skromny, ale poważny pomnik, któregf 
uroczyste odsłonięcie odbyło się w tych dniach w obec 
ności kilku oędziwych weteranów Puwstauia Siyczniowego 

Ag. fo t. „Światowida**.

Radio na usługach policji Poznański obchód 10-lecia P. P.

r

Zdjęcie nasze przedstawia nadawczo-odbiorczą stację radio-telegraficzną w Zdjęcie nasze przedstawia mornen1 Podniesienia podczas Mszy polowej na boisku Sokołs
gmachu Komendy Okręgu Policji Państwowej m. st. Warszawy Przed apara- w Poznaniu z okazji święta P P. Klęczą od lewej pp. wicewojewoda Nikodemowicz.

tami siedzi zastępca komendanta P. P. stolicy, insp. Charlemagne. starosta Begale, wojewoda Bniński, zasi. iow O. K. gen. Hauser, prez m. Ratajski. V
A g. fo t. „Ś w ia tow ida* . głębi kom. P. P. dr. Hass. Ag. fo t.  „ Ś w ia to w id ^ 1
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Konferencja dyplomatyczna wśród palm.

Można się spierać o to, czy współcześni dyplomaci wy­
li azują zręczność polityczną, ale n ik t im nie odmówi 
dobrego smaku w w'vborze miejsc na tak  częste w po­
wojennych czasach konferencje dyplomatyczne. Rzadko 
kiedy odbywają się o re  w dusznych środowiskach wielko­
miejskich, daleko częściej natom iast terenem  ważnych 
narad międzynarodowych są idyliczne miejscowości, w k tó ­
rych zebranym politykom  czas, jeżeli nie korzystnie, to

przyjemnie przechodzi. Zapowiedziana na najbliższe dnie 
ważna konferencja państw koalicyjnych z Niemcami, 
w sprawie paktu  bezpieczeństwa, niewiadomo jeszcze czy 
1 jak ie .przyniesie konk retne  rezultaty, ale pozostawi 
niewątpliwie u uczestników' miłe wspomnienie prześlicznej 
południowo szwajcarskiej miejscowości Locarno, jednego 
z najpiękniejszych zakątków tego kraju . Nasze zdjęcie 
na lewo przedstawia cudownie na wrzgórzu nad brzegiem

jeziora Lago M aggiore położony klasztor w Locarno, na 
górnem  zdjęciu na prawo podajemy uroczy widok z alej 
palmowej, po której przechadzać się będą niewątpliwie 
z rozkoszą dyplomaci — po ..żmudnej" pracy; dolne zaś 
zdjęcie podaje charakterystyczny widok starych domow 
tej sielankowej miejscowości, k tó ra  nigdj pewnie jeszcze 

tylu „rządców świata" razem nie oglądała.
T e rra p h o t.

Demonstracje bezrobotnych w Anglji. Pomnik ku czci poległych artylerzystów.

*

i potężnej Anglji nie brak  kłopotów. Ma ona je  nietylko w dalekich kolonjach, ale i u siebie w" domu. 
Prawdziwą klęską staje się tam zwiększające się z każdym miesiącem bezrobocie, które oczywiście pod­
trzym uje, nurtujące i w Anglji, ferm enty społeczne. Nasze zdjęcie przedstawia grupę dem onstrujących 
bezrobotnych, zebranych przed domem robotniczym na przedmieściu londyńskiem, otoczoną policjantami,

bacznie śledzącymi przebieg zgromadzenia.
F o t  Sporl & General P ress Agency. Londi ..

W słynnym londyńskim Hyde Parku odbędzie się w naj­
bliższych dniach w obecności księcia Connaugth uroczyste 
odsłonięcie oryginalnego pom nika ku czci poległych w' czasie 
w'njny światowej artylerzystów  angielskich. Zdjęcib nasze 
przedstawia gotowy już pomnik, na którego piedestale 
kam ieniarze w-ykuwają pamiątkowy napis. K e y s to n e  V iew .
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Obrazki sportowe.

kam uńscy lotnicy w Pozn&uij. Z lotniska w Ławicy, pod Poznaniem, odleciał gen. rumuński Hantsescu, 
szef wojskowego lotnictwa rumuńskiego (X) na polskim aeroplanie, prowadzonym przez szefa polskiego

lotnictwa gen. Zagórskiego ( X X ) . Ag. fot. .św ia tow ida* .

Piechotą naokjło  św iata. W arszawską ekspozyturę „Światowida* 
odwiedzi! p. Edward Bogacki ze Śląska, b. żołnierz Legjonu 
cudzoziemskiego w Maroku, odbywający podróż piechotą 
naokoło świata, obliczoną na 5 lat Zdjęcie nasze przedstawia 
p. Bogackiego w stroju turystycznym przed wejściem do uaszej 

warszawskiej ekspozytury przy ul. Nowogrodzkiej.
Ag. fo t. „ św ia to w id a* .

Vł ,łc .r  Lolarrki przy świetle elektrycznem . Na torze kolarskim 
na Dynasach w Warszawie odbył się wyścig kolarski przy 
św ietle elektrycznem. Pierwszy na naszem zdjęciu jest p. Ka­

miński, jeden z najlepszych polskich rowerzystów.
A g. fo t. .Ś w ia to w id a '

Konkurs hippiczny w Grudziądzu. W Grudziądzu odbył się konkurs hippiczny imienia Prezydenta RzDltej. 
Na riszem  zdjęciu gen. Dy w Kasprzycki, prezes Pomorskiego Tow. Zach. Hodowli koni. wręcza puhar 

Prezydenta Rzpltej iotm. Antoniewiczowi 2 p. szwoleżerów, zdobywcy 1-ej, 2-ej i 3-ej nagrody
i  ,A g . fo ł. Ś w ia tow ida* .

Rogaty Riędzyklnnowe w Poznaniu, Zdjęcie nasze przedstawia czwórkę Pozn. Tow. 
wiośl. „Tryion*, która przebywszy 21^0 m. w 7 min. 7% sek, zwyciężyła na rega­
tach międzyklubowych w Poznaniu, na Warcie Osadę stanowili pp. L. Baranowski, 
M. Rsdzimski, R. Kostka i M. Keller, s te rn ik : J. Grzyoek. F o t. R u b e n s , Pozm  J

Dziestęriobój lekkoatletyczny w Poznaniu. Zawody o mistrzostwo Polski w dziesię- 
cioboju lekkoatletycznym w Poznaniu zgromadziły u startu grono dobrych lekko­
atletów  polskich. Zajęcie nasze przedstawią komisję sędziowską przy praty , z kpt

p. Baranem (X) na czele. Ag. fot „świaiowia*



Zdjęcie nasze przedstawia delegatów  m. st. W arszawy, schodzących ze stopni, po złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza pod pomnikiem W iktora Emanuela II. w Rzymie. Od lewej kn praw ej: prez. Jabłoński, 

sen. Cremonesi, sen. Baliński, p. Balińska, min. Zaleski i sekr. pos. hr. Drohojowski.
F o t. R. T opo rczyk , R zym .

Sowiecki komisarz dla spr. zagr. p. Cziczerin, po pobycie 
w Warszawie, odjechał do Berlina. Zdjęcie nasze przedstawia 
chwilę, kiedy na berlińskim Dworcu Śląskim wita p. Czicze- 
rinaimieniem rządu niemieckiego podsekr. stanu Schubert.

Dymisja generała Lyauteya. Powrót studentów angielskich z wakacji.

Gen. Lyautey, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli W  życiu studenckicm  angielskiem  utrzym ują się sta re obyczaje. Do ilicn należy również tradycyjny pochód
starej generacji trancuskiej geueralicj., wielkorządca Iran- studentów  słynnego Collegium angielskiego w E ton (założonego jeszcze w  roku 1*40 przez Henryka. Vi.). Na
cuskl w Maroku, skutkiem  ostatnich wydarzeń w tym otwarcie nowego roku szkolnego udają się oni grem jalnie w strojach, łączących wytworną elegancję ze studecką
kraju, ustąpił ze swego stanow iska. F ot. A tlan tic . B erlin . Rwobodą. Ag. fo t. .ś w ia to w id a *

Polski uniwersytet w Paryżu. Manewry armji angielskiej.

Wychodźtwo polskie w Paryżu rozporządza już całą skalą szkolnictwa, od najniższego do najwyższego. Zdjęcie Zdjęcie nasze przedstawia wybitnych przedstawicieli armji
nasze przedstawia wykład języka francuskiego w Uniwersytecie powszechnym dla wychodźetwa polskiego francuskiej: m arszałka Eranchet d ’Esperay (X) oraz gen.

w Paryżu, przy Towarzystwie Pracy Społeczno-kulturalnej. Z katedry  wykłada p. Korwin Piotrowska. W eyganda (XX), przybyłych w towarzystwie angielskiego
Fot. h .  M anuel, Paryż. generała Clive (3) na pole manewrów armji angielskiej.
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1( Gdy liście z drzew spadają.

W czasie, gd y  liście  spadają z drzew, przy­
pominając, źe  to już zim a u progu, każda ko­
bieta m yśli o tem, co sob ie spiaw ić na sezon  
zim ow y. Naturalnie futro, to przecież marzenie 
każdej, a jeżeli się  aa, to dwa lub trzy futra. 
P osiaaanie kilku futer n ietylko należy  do zasad

prawdziwej elegancji, a le w skazanem  jest ze w zg lęd ów  prakty­
cznych. W szak inne futro pow inno się  nosić w  dzień  
dżdżysty , a inne w  czasie su ch ego  mrozu, inne na ulicę, 
a inne do teatru lub na bal, inne przed południtm , a inne 
w  godzinach popołudniow ych, O czyw iście  że  n ie każdy 
pozw olić sob ie na to m oże, a w ięc kogc n ie stać na kilka 
futer, niech w ybiera najpraktyczniejsze. N atęży pamiętać, 
że  tak efektow ne eleganckie twarzowe krety są jednak 
ogrom nie nietrwałe. Futro krecie, jeżeli się  g o  n ie traktuje 
z najw iększą p ieczołow itością , zn iszczy  się kom pletnie  
w bardzo krótkim czasie. " To sam o pow iedzieć m ożna  
o sealskinach, zw łaszcza o w szelk ic ł imitacjacn sealsk inow , 
które n iesłychanie szybko się  wycierają. 4 D o najprakty-

Jeżeli komu do twarzy w  popielatym  kolorze, to 
polecić mu m ożna popielice. Obok p łaszczów  
futrzanych z rękawami królować będą peleryny. 
Kurtki, będą s ię  jeszcze  ukazywać na u licy , 
zw łaszcza w  godzm ach przedpołudniow ych.

Jaga.
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5 . N a jn o w a z je  zdjęcie Ludwika Solskiego w jego  orywatnem mieszkaniu z własnoręczną dedykacją A rtysty dla „Światowida". A r. io t. .Św iatow ida". — 2 . Ludwik Solski 
w roli tytułowej w sztuce A. Nowaczyńskiego „Cer samozwaniec". Fot. „A dela". Kraków. — 3. Ludwik Solski, jako  Chudogęba w komedji fantastycznej W. Szekspira 
„W ieczór Trzech Króli". Fot. M alarski. —  4 . Ludwik Solski w roli tytułowej dram atu K. ri. Rostworowskiego „Kaligula". Fot. „Adela", Kraków. —  5 . Ludwik Solski w roli 
ty! itłowej w sztuce A. Nowaezyńskiego „Fryderyk W ielki". Fot. M« areki. — 6. Reprodukcja pastelu St. Wyspiańskiego, przedstawiająca L. Solskiego w roli starego 
Wiarusa z „W arszawianki" W yspiańskiego. Ag. fot, .św iatow ida*  —  7 . L. Solski w tytułowej roli dram atu K . H . Rostworowskiego „Judasz Iskariota ' Fot. „A d ela" , Kraków.

Jubileusz

to-ciolccie pracy scenicznej to 
dla aktora rzecz niezwykła. Ale oso­
bisty taki jubileusz nabiera pow szechne­
go znaczenia, staje się ogólnem św ię­
tem  sztuki, gdy złote gody z teatrem  
obchodzi artysta, będący chlubą i dumą 
sztuki scenicznej swego kraju. I dla­
tego jubileusz Ludwika Solskiego, ob­
chodzony uroczyście w W arszawie, 
a zapo iedziany także i w  Krakowie 
jes. świętem polskiej sztuki teatralne . 
Pięćdziesiąt lat gra ten artysta, od 
samego początku w ystąpiwszy jako 
talent prawdziwy, z biegiem lat do­
szedłszy w  dojrzałym wieku do szczytu 
sztuki scenicznej, trzymając się na tej 
niezwykłej wyżynie nieprzerw anie do 
chwili dzis,ejszej. Talent to w szech­
stronny, zadziwiający elastj cznością, z 
taką przerzuca się z komizmu do ścina­
jącego krew w  żytac.i tragizmu. Solski, 
jako aktor, jest niezrównanym  mistrzem 
zewnętrznej i w ew nętrznej charakte 
ryzac ji: ustawiwszy obok siebie długi 
poczet jego w izerunków w  rozmaitych 
rolach, praw ie wierzyć się nie chce, 
że wszystkie przedstawiają jednego 
i tego samego człowieka. Ale p rze­
bogata twórczość aktorska Ludwika 
Solskiego to tylko część jego sce­
nicznej działalności. Bo byt on od

Ludwika Solskiego.

dziesiątek lat i jest ciągle znakomitym 
pedagogiem  scenicznym, który w y­
kształcił już kilka pokoleń aktorskich; 
był i jest reżyserem , umiejącym 
z każdej sztuki, bez względu na jej 
treść i styl, wydobyć wszystkie jej 
walory teatrąlne, usunąć wszystkie 
jej niedomagania sceniczne, nie naru­
szając niczem  ducha sztuki i autora. 
A w reszcie Ludwik Solski to także 
jeden z najznakomitszych kierowników 
teatru, jakich polska scena miała i ma, 
nie zasklepiający się w  jednostronności, 
nie schlebiający ant swoim, ani obcym 
kaprysom, umiejący połączyć aktual­
ność przedstawień teatralnych z trwa 
lymi wymaganiami i ideałami teatru. 
Lata przechodzą niejako ponad Solskim, 
jako aktorem, reżyserem  i kierowni­
kiem te a tru ; z fenomenalną w prost 
enrrg ją  Solski stawia im czoło tak, że 
zwykle życzenia wielu jeszcze lat 
pracy, przy takich jubileuszach, m a­
jące charakter pusiego frazesu, u Sol­
skiego stają się wyrazem pewności, 
że sztuka polska długo jeszcze chlubić 
się nim będzie W święcie Ludwika 
Solskiego bierze udział i nasza re ­
dakcja, chyląc czoloprzed tern,co on już 
zdziała! i z pełną ufnością czekując wielu 
jeszcze owoców jego talentu i pracy.

Ir. f l / t c

m i ę . t

c \a  i
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Fronton głównego gmachu Politechniki warszawskiej, wzniesionego jaszcze za 
przedwojennych czasów sumptem obywateli Królestwa Polskiego, a należącego 

do najszlachetniejszych w stylu budynków stolicy odrodzonej Polski.
A g. fo l. .Ś w ia to w id a * .

Wnętrze Auli wykładowej w głównym gmachu Politechniki warszawskiej. Pomy­
słowość architektoniczna, połączona z wielkiemi przestrzeniami, sprawiają że 
sala ta bardzo często mieści też w sobie zbiorowe kongresy, odbywane w stolicy.

A g. f o t  „Ś w iatow ida* .

Jego Magnificencja Rektor Politechniki 
warszawskiej na bieżący rok akademi 
cki, profesoi Czesław Skotnicki, w 
kancelarji rektorskiej. Ag. .światowida*.

Obecna siedziba Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, niegdyś gmach Sejmu 
galicyjskiego, zwrócony frontem do ogrodu im. Kościuszki (dawniej Jezuickiego).

F o t. M. MOnz, Lw ów .

Jego Magnificencja rektor Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie, prof. 

dr. Edward Porębowicz.
Frtł M. M tinz. L w ów .

Nowy rok akademicki 11. ’

W gmachach, mieszczących niegdyś pruskie urzędy prze­
znaczone dla zgermanizowania Wielkopolski, jest dzis.aj 
siedziba Uniwersytetu Poznańskiego Zdjęcie nasze przed­
stawia jeden z tych budynków, a mianowicie Collegium 

Medicum. Ag. fot. .Światowida*

Jego Magnificencja Rektor Akademji Górni­
czej v  Krakowie na bieżący rok akademicki, 

prof. maszynoznawstwa Jan  Krauze.
Ag. fot. .Światowida*.

Nowy wielki gmach Akademji Górniczej w Krakowie, 
przy Alej' Mickiewicza, jest dopiero w budowie, a wrżna 
ta W szechnica-m ieści się tymczasem w ’iilku  rozrzuco­
nych pc mieście budynkach. Nasze zdjęcie przedstawia 
jeden z nich przytul.;LoretansKiej. Ag. fot. „światowid!,*

Jego Magnificencja nowy Reatoi Uniwersytetu 
Poznańskiego prof. dr. Sitowski.
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Studencka dziel-

Paryska Dzielnica Łacińska: Panteon, miejsce honoro­
wych grobów znakomitych Francuzów, w XVIII. w. 

zbudowany, jako kościół św. Genowefy.
F o t. Ag. d e  la  P re s se  ll lu s trć e .

wica w  Paryżu,

Paryska Dzielnica Łacińska: Kościół Sorbonny (Uni­
w ersytetu paryskiego) z pomnikiem słynnego filozofa 
Augusta Comte (1798—18Ł7), twórcy pozytyw izmu

F o t  Ag. d e  la P re s se  I llu s trće .

Paryska Dzielnica Łacińska: Jeden z najbardziej cha­
rakterystycznych zaułków w pobliżu Sekwany, jakby 

cudem uratowany dotychczas przed zburzeniem. 
F o t. A g. de ' i  P re s s e  l l iu s tr ś e .

Paryska Dzielnica Łacińska: Stary średniowieczny 
kościółek romański św. Juljana.

F o t. A g . d e  la  P r e s s e  I llu s trń e

Stolica Francji, o której nieraz myśli się tylko jako 
o miejscu najswawolniejszych zabaw, o „nowożytnym 
Babilonie*, jest jednak przedewszystkien. kolebką jednej 
z najstarszych cywilizacji w Europie i nigdy nie wygasa- 
jącem ogniskiem najwyższej kultury I Polska czerpała i 
czerpie z Paryża wiedzę i naukę. Pierwszy prawdziwy 
poeta polski, Jan  Kochanowski, n® paryskim uniwersyte­
cie siy również kształcił, śladami jego szły później e«łe 
rzesze jego rodaków przez wszystkie wieki historji pol­
skiej, Adam Mickiewicz był tutaj profesorem w „Collfege 
de France*, a i dzisiejsze czasy gromadzą w salach pary­
skich uczelni licznych studentów polskich. Jest cała 
dzielnica w Paryżu, od wieków będąca siedzibą nauki, 
gromadząca profesorów i uczniów nietylko w salach 
bibljotecznych i wykładowych, ale i zamieszkała prze­
ważnie przez starych i młodych adeptów nauki. To słynna 
„Dzielnica Łacińska* (Quartier Latin), na lewym brzegu 
Sekwany, wraz z właściwem śródmieściem Paryża, będą­
ca najstarszą częścią miasta. Dzięki temu zachowały się 
tutai staroświeckie charakterystyczne widoki, nie oglądane 
już w nowrzych dzielnicach Paryża, a chociaż i tuiaj 
wymagania współczesnego życia skazują na zagładę nie­
jeden stary budynek, to jednak zachowały się zaułki, w 
których wędrowiec przenieść się dzisiaj jeszcze może, w 
lawno minione stulecia. Lecz obok tej powagi paryska 
dzielnica studencka ma właściwą Francuzom nutę swo­
bodnej wesołości. Ci studenci nietylko ślęczą nad książ­
kami, ale i z radosną lekkomyślnością — tą  najpiękniej­
szą cechą młodości — radują się ze swego młodego 
życia, ictore tutaj ma także swoje charakterystyczne 
przybytki, jak je ma i tam ta poważna nauka. Dzielnica 
łacińska w Paryżu była kolebką niejednego talentu, 
który zajaśniał później we Francji i w Europie, rozno­
sząc po całym świecie sławę jasnego jak kryształ ducha 
rasy romańskiej. I w literaturze francuskiej była ona czę­
stym tem atem ; dość wspomnieć dzieła Anatola France’a.

Paryska Dzielnica Łacińska: Charakterystyczna uli­
czka Zacharjasza ze starym i hotelami, gdzie mieszkają 

zagraniczni słuchacze Sorbonny.
F ot. Ag. de  la  P re s s e  il lu s tró e .

P a tjsk a  Dzielnica Łacińska: Charakterystyczna, z XVII. stulecia pochodząca Paryska Dzielnica Łacińska: Plac św. Michała, centrum nowożytnego ruchu tej
najpa studenckc-artvstyczna, umieszczona w suterenach i urządzona zupełnie dzielnicy, z nowoczesnym ruchem tram wajów elektrycznych, autobusów i dorożek

prymitywnie. samochodowych.
F ol. Ar . d e  la  P re s se  I llu s trć e . F o t  A g. de la  P r e s s e  l l lu s tr f e .
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Obrazki z Górnego Śląska.

Dawny tak  zwany „kąt trzech cesarzy11 pod Mysłowicami, gdzie się schodziły 
granice przedwojenne Rosji, Austrji i Niemiec. Wieżę B ism arka, wystawioną 
na tem  miejscu, obalili powstańcy górnośląscy i stanąć tu ta j ma pom nik

Żołnierza Polskiego. Fot. M. StecMel, Katowice-

Kopalnia węgla „M atylda" w Lip i n ach pod Świętochłowicami, jedna z najbo­
gatszych na Górnym Śląsku, przed wojną zatrudniająca 3000 robotników i wy­

syłająca rocznie przeszło 800.000 ton węgla.
F o t. M S teck e l, K a to w ice .

Żubry w lasach ks. Pszczyńskiego na Górnym Śląsku, nieliczne już okazy 
tego zwierza, wymierającego w Puszczą Białowieskiej, a reprezentow anego 

poza tem  tylko w poznańskim ogrodzie zoologicznym.
F o t. M. S tec k e l, K a to w ice .

Mimo wszystkich 
jawnych i tajnych 
zakusów nieprzy­
jaznych nam dyplo­
matów. tt t n  k lacie 
pokojowym weinal- 
skim  odzyskaliśmy 
po kilku w iekach 
prastarą dzielnicę 
Górnego Śląska. 
P o lska otrzym ała 
wraz z nią niezmie­
rzone skarby, w 
kryjących się we 
wnętrzu ziemi po­
kładach węgla, w 
rozprzestrzeniają­

cych się na powie­
rzchni bogatych fa­
brykach i hutach. 
Ziemia górnośląska 
dzięki temu przed­
stawia obraz tętnią­
cy życiem i ruchem 
nieprzerwanym w 
dzień i w nocy. Je st 
to  jakby  nowoczes­
na poezja, nie ta  
sta ra  romantyczna, 
rozpłakana lub roz­
marzona, ale poezja 
dzisiejszych czasów, 
wytwarzająca dobra 
m aterjalne, na pod­
stawie których do­
piero może powstać 
i norm alnie się roz­
wijać zdrowe życie 
duchowe. W obło­
kach dymu, otula 
łającego wszystko 
w szarość, palą się 
jednak  jasne ognie 
życia i siły ludzkiej,

Praca w podziemiach kopalni „czarnych djame itów “ ; odbijanie kawałów węgla, przewożonych następnie wozLami,
w szybie, podpartym  belkowaniem.

F o t. M. S teck e l, K atow ice.

a widok tych ko­
palń, h u t i fabryk 
w nocy, gdy wszę­
dzie żarzą się świa­
tła  elektryczne, a w 
kłębach dymu uno­
szą się iskry ognia 
— to  widok, który 
ma swoją isto tną 
piękność, chociaż 
zupełnie odmienną, 
od tego, co dawniej 
litera tu ra  i sztuka 
za piękno uważały. 
Ale ziemia górno­
śląska je s t nietylko 
terenem  znojnej 
pracy górnika, na- 
prężou r  myślowej 
p-aey fabrykanta 
zdobywającego dla 
swojego tow aru te­
reny "bytu. Zacho­
wały się tutaj n ie ­
liczne wprawdzie, 
ale ten* bardziej cha­
rak terystyczne pa­
miątki dawnych, 
bardziej sielskich 
czasów, przypadek 
zaś zdarzył, że tu taj 
są jedyne już prawie 
resztki zwierzyny, 
które niegdyś nasze 
bory i puszcze za­
pełniała : k iilka oka­
zów zubrow biało­
wieskich, żyjących 
w lasach znanego 
m agnata górnoślą­
skiego, ks. Pszczyń­
skiego.

Staropolski kościółek drewniany w Knurowie (powiat rybnicki) z dwoma 
dzwonami, pochodzącymi z połowy XVII. w., jeden  z najciekawszych zabytków 

przeszłości Górnego Śląska.
F o l. M. S tec k e l, K atow ice.
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Z ostatnich wydarzeń.

WwsI]-

Prezes Polskie! Akademji Umieję'ności 
w Krakowie. Polska Akademja Umiejęt­
ności w Krakowie wybrała swoim preze­
sem p. Jana Michała Rozwadowskiego, 
profesora językoznawstwa porównaw­
czego się na Uniwersytecie Jagiellońskim 
W Krakowie. Ag. fot. .Światowida-.

Rewindykacja mienia Uniwersytetu warszawskiego. W Rostowie n/Donem w Rosji 
odbyło się przyjęcie wywiezionych do Rosjt na początku wojny kosztownych przy­
rządów fizykalnych, będących własnością Uniwersytetu warszawskiego. Zdjęcie -asze 
przedstawia sekretarza Delegacji Polskiej p. Aleksandra Ładę (na p.-awo) oraz sekre­
tarza delegacji rosyjskoukraińskiej p. J. S. Duwana z tymi przyrządami, na tle 
obrazu Siemiradzaiego „Apoteoza Kopernika", podlegającego również reewakuacji.

F ot. Ł a d a , R o6 lów  n. D.

Zgon wybitnego polityki, francuskiego.
W Paryżu zmarł w sędziwym wieku b. 
prezydent ministrów i prezydent Senatu 
francuskiego, Leon Bourgeois, jeaen z 
najwybitniejszych tamtejszych mężów 

stanu współczesnej doby.
F o t .  A t la n t ic .  B e r l in .

Srwagier eesarza japońskiego w Polsce. W Warszawie i w Krakowie bawił książę 
Assaca, szwagier cesarza japońskiego. W Krakowie zwiedził ks. Assaca Wawel 
i inne zabytki kultury polsk.ej. Zdjęcie nasze przedstawia powitanie gościa (X) na 
dworcu warszawskim przez szefa protokółu dyplomatycznego hr. Przeżdzieckiego (XX) 
oraz przedstawicieli poselstwa japońskiego i wojskowości Ag. fot. „światowida".

Sokoli polscy z za kordonu w Krakowie. Do Krakowa przybyła owacyjnie witana 
grupa SoKołów polskich, których niesprawiedliwy podziat Górnego Śląska pozostawi 
po tam tej stronie kordonu granicznego. Zdjęcie nasze przedstawia miłych gości na 
tle bramy wchodowej Seminarjum Duchownego przy plantach, na Podzamczu

W Krakowie. Ag. fot. „Światowida*.

P.arja Rodziewiczówna w Poznania. Do stolicy Wielkopolski przybyła popularna 
powieściopisarka, au torka „Dcwajtisa", p. Marja Rodziewiczówna, zaproszona prze: 
tam tejszt Towarzystwo m. św, Wincentego a Paulo. Zdjęcie nasze przedstawia 
p. Rodziewiczównę v, chwili, gdy wysiada z samochodu dla zwiedzenia Z itnku

W Poznaniu. Ag. fot. .Światowida*.

Potrrzeb ofiarj katastrofy  lotniczej. Poważna manifestacją *ałobną był pugi«;eb 
porucznika Baranowskiego, który na polach Ochoty pod Warszawa padł ofiarą 
katastrofy lo'*iicze,i Zdjęcie nasze przedstawia trum nę zmarłego, wt zioną na przy­
branym zielenią i kw iatam i kadłubie aeroplanu, za którym postępuje rodzina Zmarłego

A g. fo t. „Ś w ialow iua* .
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PowieW dla „Światowida", napisana przez Jerzego Brauna

W tej samej chw ili G ladys z  bijącem sercem  
otwierała list, ostatni zw iozły  i dziw ny list od Ro­
berta H e a ts :

„G ladys, teraz nastąpi przełom, Jeżeli pad­
niem y w szyscy, w y jesteście  dziedzicam i sztandaru. 
Pamiętaj, że  w ściek ły  żółty  djabeł n ie  sm ie pano­
szyć  się  na naszej z iem i, a angielska kobieta nie  
b ęd zie  n igd y  rodzić skośnuokich dzieci . . .*

Szkarłatne, olbrzym ie słońce zw inęło  w  rulor. 
gw iaźd zisty  sztandar nocy.

P otem  przedzierżgnęło  s ię  w  pow ódź złota 
i Atlantyk zagrał jak złoty delfin olśniew ającym  m i­
gotem  łusek . W tumanach pląsających iskier wstał 
dzień , zlew ając błękit n ieb ios z akwamaryną rozlewiska  
w ód rozhuśtanych. Posejdon plasnął trójzębem o zw ier­
ciadlaną taflę Kanału i zachlapał tęczam i świat.

Od zachodu w pływ ała na lazurowy gościn iec  
chińsko-japońska flota i cały horyzont porósł w  m aszty  
i sztandary.

Po ruladach łagodn ie zg iętych  fal, poprzez 
srebrne ogrody pian brnęły radośnie stalow oszare  
T ytany, dreaudnaughty pyszniące się blokam i na­
stroszonego  żelaza, jak pływające fortece, pancerniki 
jarzące s ię  w  słońcu połysk liw em i w ypukłościam i luf 
i blach na strzelnicach, krążowniki, jak zuchw ałe  
jaszczury god zące w  słońce szorstkiem i grzebieniam i 
grzbietów . Od brzegów  bretońskich nadlatywały fa- 
listoskrzydłe m ew y, od Oceanu stada nydropianów  
japońskich. M ew y osłupiałe krążyły poniżej tych ko­
losalnych ptaków i zaplątyw ały s ię  w  w ięcierze  
osznurowań na masztach i rejach.

M orze stało się  przeźroczyste, jak łza  i statki 
przeglądały s ię  w  niem , jak w  top ieli kanaryjskiego  
w ira o barwie prześw ietlonego  szm aragdu.

—  O to wróżba ! —  w ołali marynarze. —  W dzień  
bitwy słońce w schodzące do nas się  śm ieje. Z w y­
ciężym y ! ! !

A słońca japońskie na rozpuszczonych kędziorach  
sztandarów kołysały  s ię  rozlew nie i kąpały sw oje od ­
bicia w  morzu. Chińskie sm oki, jak pochód Lewiata- 
nów  rozprężały s ię  i zw ijały w  kłęby na w ietrze. 
Czarni opaieni marynarze, te dobre bohaterskie za łog i, 
które ty le  razy krwawiły się  w nieustraszonej party­
zantce i hartowały w ogn iu  b itew  —  uśm iechali się  
z n iew ynow ied zian ą dumą do sw oich narodowych  
god eł, a serca ich d ysza ły  dzikim entuzjazm em . Jak 
dzw on podw odny huczał w  ich m ózgach triumfalny  
marsz orkiestr, które będą ich witać, powracających 
z w ojny w aureoli zw ycięstw a na skąpanych w kw ie­
ciu molach Jokonam y, Szang-haju i Ś ingapoore. Oto 
aż tutaj do serca Europy zakołałają dział grzm otem . 
Szalony hazard aż tu ich rzucił na to obce, dalekie  
m orze, które szep len i niezrozum iałym  bełkotem  
białych języków , nawołujących się na jego  w ybrzeżu . . .

A le  to m orze pow itało ich przyjaźnie m elodją  
sw oich  fal w zdętych m iękko i dziew częco  jak m uszle, 
albo piersi kobiet nabrzmiałych p ieszczotą . Oto po­
w ódź lilji i pereł obcałow uje ciała okrętów, a słońce dzw o­
ni uroczystą pogodą, jak g o n g  z łocisty  na w ieżach pagód.

W ięc w szystkie za łog i śpiewają dzi­
w ne, przeciągłe p ieśn i. A Kanazawa na 
sw oim  krążowniku, na którym ty le  m órz 
zw ied ził, ty le razy przepływ ał pas równika 
i kąpał s ię  w gw iazdach upalnych i mro­
źnych nocy, znow u znalazł się  u wrót 
Kanału. Marynarze jego , ci, których nie  

zm iotła wojna, pam iętali dobrze tę awanturniczą 
przeprawę i gw arzyli o  niej jak o  legen d zie .

—  U cieszy  s ię  na nasz w idok stary Tsojama, 
ten mądry pirat podw odny —  mruczał jeden ze  
starych majtków.

—  M yślę, że  i on w eźm ie udział w w alce —  
szepnął inny.

—  Jak to? jak to?  —  pytali zaciekaw ieni marynarze.
—  A tak, tak. M orze w skrzesi g o  z dna, aby  

zobaczył chw ałę ojczyzny i m ógł za nią raz jeszcze  
krew przelać.

—  O, o ! . . .  —  szem rali zdum ieni. —  S łyszysz , 
co m ówi ? .

D ziw  ich brał, tedy spozierali jeden na drugiego  
i oczy  w zn osili ku niebu.

T ogu Kanazawa pełen  był tk liw ego rozmarzenia.
Napisał list do Japonji, do tych, którzy zostali. 

Staiek pocztow y p ow iezie  g o  d ziś jeszcze  na poiudnie.
—  „Jeżeli zg in ę , radujcie się  —  śpiew ał ten  

mały list, z łożon y  w e czworo —  g d y  będą grać 
zw ycięsk iego  marsza, śpiew ajcie i śm iejcie s ię  na 
ulicach. Całuję oczy  Twoje matko i ręce Twoje ojcze.*

Tak napisał, a serce jego  pałało . . .
F lota, m inąw szy Brest wsteruwaia na wnętrzne  

w ody Kanału i szła pod niem ilknącym , dalekim  
łoskotem  kanonady nadbrzeżnych baterji francuskich 
ku w yspom  Normandzkim. Na horyzoncie szkicow ały  
s ię  wciąż sepjow e sylw etk i, osłaniających ty ły  franko- 
angielsk iej arm ady-torpedowców.

Żółci n ie zapuszczali się  w cale pom iędzy za- 
klęsające ku w schodow i po prawej ręce w ybrzeża  
normandzkiej zatoki. Cały nawa’ skoncentrowanych  
eskadr brał się  wprost w czełuść naszpikow anego  
działami A nglików  Kanału i g o d z ił na w ycelow ane  
lunety białych admirałów bez wykrętnych lawirowań. 
Tylko zm yślna podejrzliwa sfora torpedow ców  od­
chylając się  ku Normandji rozpylała się ku zatoce, 
aby zw ietrzyć przyszykow aną zdradę i zapobiec wpa­
kowaniu się  w bok sw ojej armady przez zaczajoną —  
być m oże —  w cieniu w ysepek  i portów dyw ersyjną  
flo ię  francuską.

A le zatoica była pusta
T ylko w ybrzeże n ie próżnow ało i n ie tchórzyło  

srom otnie przed zalew em . Na w idok najeżdżających  
zuchw ale torpedow ców  z błyskało s ię  żółtym i w y­
pryskami ognia i p lunęło na w odę pociskam i o w adze  
w ielu  cetnarów. Zresztą zakładacze min pracowały 
tu w  pocie czoła przez d ługie  dni i noce, toteż  
śm igte zuchw alce zapędzające s ię  zbyt daleko w ybuch  
potargał na wióry. R ozszczapane jakby ciosami 
siekier na dw oje zaw yły  boleśn ie i sz ły  na dno.

„H iroszym a* na rozkaz adm iralskiego radjc w y ­
kręcił ster na prawe skrzydło i obserw ow ał w yspę  
Jersey, opływając ją tak b lizko, że  nieom al obtarł 
rufę o przybrzeżne rafy.

—  P op au z K otsuke —  przynaglił m łod szego  
oficera, podając mu lunetę Kanazawa —  czy  p o ­
znajesz ten statel ?

K otsuke przylep ił do soczew ki oko.
—  To jest krążownik „T over“ —  rzekł spokojn ie.

—  To dobrze, to bardzo dobrze —  ucieszy ł 
się  kapitan . . .

—  D laczego ? —  zd ziw ił się tamten.
— M usim y skartaczować ten okręt .
—  A czem u w ypuściłeś w tedy komendanta jego  

z rąk, kapitanie?
—  A by s ię  jeszcze  raz z  nim w  otwartej żo ł­

nierskiej w alce spotkać. L os mi teraz —  jak w id zę  
—  sprzyja i stawia mi go  pod obstrzał. M usim y  
uważać, by  podczas bitw y n ie czm ychnął nam 
z przed nosa . . .

A „T over“ istotnie w ieszał się  w zdłuż urwisk  
w yspy Jersey w  chybkim  przelocie.

—  Za nim —  rozkazał Kanazawa
K opnęli s ię  co tchu za przeciw nikiem , który 

zesuw ał w łaśnie sw oje sm ukłe kształty poza bastjon  
nag iego  przylądka, którego z krzykiem  czepiały  
się  m ew y.

A le g d y  „H iroszym a* w ychynął poza ten gra­
n itow y w ęg ie l skalny, oczom  jeg o  za łog i otwarło się  
w spaniąłę W 'dowisko. Cała potężna tlota uszykow ała  
s ię  tityty formacji rozw iniętej od w yspy Jersey aż po 
siniejące w oddali zarysy Normandji. Na czubach  
pancerników pow iew ały  m ajestatycznie trykolory fran­
cuskie i holenderskie, pierw sze p ionow e, a drugie  
poprzeczne. W ieże pancerne stoży ły  się  chmurnie ku 
niebu na spiętrzonych sylw etach linjow ców .

—  B a czn o ść ! do zw ro tu ! —  huknął ochryple  
Kanazawa.

A „Tower* odgryzł się klaśnięciem pocisku. 
Słup wody gwizdnął Dionowo w górę tuż obok 
„Hiroszymy*.

Japończyk w ycofał się , a Robert H eats pow lókł 
się  za nim zygzakując i zapadł w  zazęb ien ie za­
toczki poza przylądkiem .

—  O czom  nie w ierzę —  m ów ił do sw oich  
oficerów  —  w szakże to ten  sam krążownik „Hiro­
szym a*, który tak nas srom otnie odrwił n iegd yś  
w  śn ieży cę  na południe od Dobrej N adzieji.

O ficerow ie m rugali na s ieb ie  znacząco.
—  Pan m asz zdaje się  z tym  żółtym  psem  

dobrze na pieńku, kapitanie —  zauw ażył jeden  
z nich.

Robert n ie rzekł nic, ale jego  fanatyczne oczy  
ły sn ęły  tak w ym ow nie, że  w ystarczyło to za o d ­
pow iedź.

—  Trzymajm y się  w  czasie b itw y tego  okrętu. 
A lbo on m nie, albo ja jemu połam ię kości.

Tym czasem  flota japońsko-chińska stanęła już 
w obliczu  europejskiej armady na całej szero k o ść  
Kanału.

O koło południa eskadry zastyg ły  w gotow ości 
bojowej. W balsam ie jaskrawej ciszy  drgały zaczajone 
pioruny. Spoceni marynarzy zawijali rękawy do pracy, 
na krwawe m anewry, a za łog i lustrow ały działa i rury 
torpedow e. H ydroplany miarowo kołysały  s ię  na fali.

Przed dwom a linjami flot rozpiętrzonem i pod  
niebo , jak dwa zębate łańcuchy górskie zw ijały s ię  
w  zdradzieckich uskokach torpedow ce.

Nastrój ludzi żółtych był radosny, podniosły  
i gorący.

Biali oczekiw ali boju ponuro i zaciekle. T yle- 
kroć zw yciężen i upadli na duchu, ale tu skrzepiła ich 
w iadom ość, ż e  za plecyma mają swój L ondyn, swój 
Paryż, Amsterdam i Berlin i w a.czą o sw oje ojczyzny, 
sw oje dom y i rodziny. G dyby u leg li, straszliwa ćma 
zdobyw ców  padnie na ich miasta i nic już n ie  ura­
tuje białej rasy przed zagładą . . .
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Zjazd Drogerzyatów Polskich w Gnieźnie.

Z końcem września odbył się w Gnieźnie ogólny zjazd Związku Drogerzystów Rzpltej
Polskie1 Zdjęcie nasze przedstawia grupę uczestników, a mianowicie: li prezes Związku 30
W. Gładysz, 2) prezes obwodu poznańskiego Gadebusch, 3) skarbnik Karpowicz,
4) sekretarz Szubert, i 5) dyr. szkoły drog. Czukowski. F ot. .teeioiewBki, G niezno.

CZEKOLADKI
CZEKOLADA

W IE R Z B O W A  8 
K K A K P R / E D M 5  

. M A RSZA ŁKO W SKA  , l  4̂ 75im V J

t c
D

'KUPUJCIE NALZYphIA 
N E A A L J D V A N E
U r^BHVK: WULKAN. 5ILŁ51A , OLKU52,BI£L5K0 R  

M C R s r E L D  Ł  v i c t o r i v 5  r x j r N j l l

N in i e js z e m  p o d a je m y  d o  w i a d o m o ś c i  S z a ­
n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i ,  ż e  d o  s p r z e d a ż y  n a s z y c h  
p o w s z e c h n ie  z n a n y c h  p i w  p ie r w s z o r z ę d n e j  
j a k o ś c i ,  a  m ia n o w i c ie :  ,TYSKO PILZNEŃS- 
KIE*G0‘, ,EXPORTOWEGO* o r a z  ,PORTERU® 
u r z ą d z i l i ś m y  w  W a r s z a w i e  S K Ł A D ,  k t ó r y  

p r o w a d z i m y  p o d  f i r m ą

Browar
Browar Książęcy * ycby,

Książęcy Tycńy G ó r n y  Ś l ą s k .
GÓRNY ŚLĄSK R e p re z e r jc ja :

Z a ło ż o n y  w roku 1429 WARSZAWA,  O G R O D O W A  62*
Telefon 141-93.

P r o s im y  b a r d z o  o  ł a s k a w e  z a s z c z y c e n ie  n a s  z le c e n ia m i.

Z pow ażan iem
273 BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY, GÓRNY ŚLĄSK.

CASCARINE LEPRINCE
c L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I  ^

ZATWARDZENIA l
fliiiiiiiniiiiiiiiiiiiuiuiiiHiiniiuiiij£iiiiiiiiiiiiiuuiiuiiiiiiiiiuiiuiiiiiui )

Sprzedaż w aptekach i  składach aptecznych, i
24fl (

G 611 O  f  i X  s a m o t o n u ją c y  

S  i d i —  p a p ie r  g a z o w y  £ ^ 2 Ł yj
Najpewniejsze papiery do kopjowania dla amatorów.

E l e p h a n t -  z ł o t a  k ą p ie l
dla papierów gazowych

KraftSSfewfel fotogj ‘.icznych Drtrzno
Do nabycia we wszystkich składach przyborów 

fotograficznych. xsi

J o s eeiA Oosfield SSom Lta 
warringłón .En^lanc*.

Postaw y O rnet/Am ioM tm
Reprezentacja na Polakę

M. Mc. DOUGALL, TAMKA 44, WARSZAWA. Tel; 508-60.

1̂ TTYT\YYYYTYTYYTYTTYWTTTTTTTTYTTYYTYY-TTTYTYTTTYTYYTTTTTTYTTTTTTTTTTTTTTYTTTTTYTYT\
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WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 16/18, TEL. 6160.
k u u i i u i u i i u m i i i i i i u u t u i U i i u u a u u i M i U ł ł i i i i i u u u ł u i ł i u u M i i t u .
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Rozmaitości.

Plutotv> łodzi podwodnej W am erykańskim  Stanie nowojorskim , miejscowości 
Newark, w tam tejszym  parku wystawiona jest, jako  zabytek muzealny, pierwsza 
wogóle łódź podwodna, zbudowana w r. 1864, nazwana „Mądrym W ielorybem'4. 

Jakżeż odmienną je st ona od dzisiejszych wojennych łodzi podwodnych !

s , +

Piękne zęby pięknej diwy filmowej Rozgłośna gwiazda ekrann nnss M arjetta 
Mascot pisiadt wyjątkowi j piękności zęby. Ażeby jeszcze bardziej zwrócić na nie 
uwagę, miss Mascot fotografuje się z leeiucłnią woalką, niby to  zakrywającą te

białe cudowności. Ki atonia View.

Szaljapin jako  zawodnik bokserski. Słynny śpiewak rosyjski, nkegdyś pokorny 
służka caratu, później z tymsamyin zapałem odaany b ilszewikom, przebywa 
obecnie na kuracji w Baden-Baden, gdzie wspólnie z inuym śpiewakiem Schwarzem

ćwiczy n ie  swój g łos, a le  sw oje m uskuły . prea« Photo N.-S., Berlin.r

Najnowsza sensacja teatralna w Warszawie, Teatr Polski w W arszawie wystawił ostatnio z rozgłośnym sukce-
„Żywa M aska14 

i skim (1) wr roli

Ag. fol. .Światowida"

Wesołe figle paryskiej cyganerji. Liferacko-artystyczn 
cyganeria paryska urządził? rodzą, karykatury  wielkie 
tegorocznej W y sta w y  Sztuk Dekoracyjnych. Zdjęcie nasz 
przedstawia karykatu rę  głównego wejścia na wystaw

F ot. M eurisee , P aris .
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Poradnik dla amatorów-fotografów.

'  - *

Onuszczona chata

Motywy na wsi.
W ieś ma dla amatora fotografa znacznie w ięcej 

m otywów , niż m iasto. B o tylko wytrawny artysta 
potrafi z jednostajnej sza izy zn y  ulicy i tiumu m iej­
sk iego  w ykrzesać m otyw M otyw  to będzie  naj­
częściej rodzajow y, a w ięc w ym agający i dużej spraw 
ności Technicznej przy zdjęciu  i dobrego kosztow ­
n ego  aparatu. Inaczej na w si. Tu m otyw ów  jesi w bród 
i to każdego rodzaju. Od krajobrazów zacząw szy,
0 których dosyć już pisano, aż do rodzajowych
1 portretowych zdjęć charakterystycznych.

Zagadka krzyżykowa.
UŁ Inż. Z St.

W  k a ż d e  po le tego  k w a d ra tu  z w y ją tk iem  pól c z a rn y ch  n a leży  
w p isać  Jed n ą  li te rę  tak , a b y  p o w sta ło  43 w y razó w , k tó ry c h  zn a czen ie  
o ra z  sp o só b  o d c z y ta n ia  p o n iż e j p o d a jem y . K on iec  k aż d eg o  w y razu  
o zn a cza  a lb o  c z a rn e  pole . a lb o  liczb a  p o rząd k o w a  s łow a id ą ceg o  w  ty m  
sam y m  k ie ru n k u . N a to m ias t w ie le  słów  id ą cy ch  w  io n y m  k ie ru n k u  
z a c z y n a  się  od k tó re jk o lw ie k  li le ry  d a n e g o  s łow a .

Za tra fn e  ro w z ią z a n te  n in ie jsze j z a g a d k i p rz e z n a c z a  re d a k c ja  
„Ś w ia to w id a*  w d ro d ze  lo so w an ia

garn itu r na biurko.
R o zw iązan ie  n in ie js z e j z a g ad k i n a d sy ła ć  n a le ż y  d o  d n ia  17 p a ź ­

d z ie rn ik a  b. r. w raz  z k u p o n em .

Znaczenie wyrazów,
Wyrazy czytane poziomo:
1. D opływ  W isły . 3. M iasto  w  A JbanJi. 7. D rzew o. 11. Z w ierzę  

ło w n e , sam iec  12. C zy n n o ść  w g o sp o d a rs tw ie  ro lnem . 13 O po w iad an ie  
n ie p raw d z iw e . 14 Im ię  m ęsk ie . 16. In acz e j fa rb a . 20. C zęsty  o b jaw  przy  
c ie rp ien iu . 22- W ie rzch n ie  o k ry c ie . 23. M ieszk a n iec  G dyn i. 24. O b iecu je  
k o śc ió ł sp raw ied liw y m . 25. W y ra ż e n ie  p rz y  t r e s u r z e  psów . 26. M yśliw y  
z a m iło w a n y  w  po low an iu  n a  pew ien  g a tu n e k  zw ie rz y n y . 27. O rgan  
w ew n ę trz n y  w  c ie le  Judzkiem . 29. M iasto  w  B elg jl z n a n e  ?. w o jn y  
św ia to w ej. 31. W ielk i zb io rn ik  w ód . 31. P ta k  łu b ia n y  w W en ec ji. 
36. N azw a o s o b n ik a  n ie b ezp ie czn e g o . 38. Ś ro d k o w a  część  nogi. 39. C zęść  
fry z u ry  zd ro b n ia le . 41. M iasto  k ąp ie lo w e  w B elgji. 42. P rzed s ta w ic ie l 
p le m ie n ia  sc y ty jsk ie g o . 43. In acze j k w it.

Wyrazy czytane pionow o:
1 P ro d u k t z m lek a . 2. D olna k o ń cz y n a  c ia ła  4. R ośn ie  po p o la ch  

i p a rk ac h . 5. P odkop . 6. In acz e j h a ła s . 7. G o sp o d a rz  w g ó ra c n . 8. Nie- 
b ez p iecz u a  n a  r z e k a c h  w iosną . 9. Z a b a w k a  dz iec in n a . 10. T y tu ł pow ieści 
je d n e g o  z u lu b io n y c h  p is a rz y  po lsk ich . 15. S p rzec iw ia ją cy  s ię  17. P o e ta  
p rzy jac ie l M ickiew icza . 18. T en  k tó ry  w a łę sa  s ię  b ez  celu . 19. Im ię 
o so b is to śc i z w o jen  k o śc iu szk o w sk ich . 21. P ięk n y  p rz y m io t w spó łżycia . 
22. P rzed m io ty  w y staw o w e . 28. N ie b ro ń . a  je d n a k  w  bó jce u ży w an y  
30. C zynność  d ła  za ro b k u . 31. N azw a jed n eg o  z b u d y n k ó w  g o s p o d a r­
s k ich . 82. Im ię m ę sk ie . 33. N a tu ra ln y  obsiew . 36. Im ię  żeń sk ie . 37. K o­
p a ln ia  n a f ty . 38. P tak .

Trafne rozwiązania zagadki z nr. 38 
nadesłali:

M arja Y e tu la n i.  Inż . L a n d au , W a rsz a w a . R, C horóbsk i. S am b o r. 
St. N ieb u d ek , C zęstochow a. Cz. K ozłow ski, W a rs z a w a . H. M okrzycka, 
D ro h o b y cz  A. M ichalska, K raków . EL P u sz czy ń 6 k a , K ielce. W . K elus, 
Z aw iercie . W . K ra jew sk a , W łodzim ierz W o ły ń sk i. C hor. B ek ie lew sk i, 
S u w a łk i. M. Z ięciak. P o z n a ń . T. D y d u sz y ń sk i, P rzem y śl. J .  D y d u szy ń sk i, 
S am bor. .Ianusz Z aw adzk i, Łódź. H. Ł o d z iń sk a -G ra b o w sk a , K raków . 
R. R osfiro . W a rsza w a . M. G aw k o w sk a , B liżyn. Cz. C za jkow sk i, B liżyn . 
B y to m sk i. K ielce. Jacywlczowie, W arszawa. J . N ow icki, B liżyn . W. Z a ­
k rzew sk a . Lw ów . Z. W ierzbicki, B ia ły s to k . H. L isiecka , J a ro c in . 
W. R zecki. G d ań sk . P. J a ro s iń s k a , G niezno . M. M ichalsk i. P rzem y śl. 
C. B ara n ieck a , P io trków . L. R ad o m sk i. G ro d n o . C. K rzyck i, T o ruń . 
S. W olski, S an o k . M. M isie w ieżow a, G ru d z iąd z . F. Łabow ski, B ydgoszcz  
M. R em er, K raków . S. Z arzeck i, K raków . W. H ry n iew iec k a , W a rsza w a . 
I . B ie liń sk i. B ia ła . B. G rosa, C ieszyn . L. L ip o w sk a , K atow ice . T. G rab o - 
w iecka . K ołom yja. M. M ajew ska, B uczacz. B. R óżycka , B ochn ia. S. S ta ­
n iszew sk i, W łocław ek.

W lo so w a n iu  o  nagrodę za trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 38 los padł na p. Jacywlczom  w W arszawie, która to nagrodę  
w postaci żelazka elektryczn ego  redakcja „Światowida** przesyła  
pod ich adresem.

Skrzynka pocztowa.
„S W., Wadowice*. Firm a produkująca M innigraphy 

zaprzestała ich produkcji Filmy do tych apa»a*ów (o ile 
wogóle są w handlu jeszcze) nabyć można przez firmę
H. Feitzingflr, Wien, I., Neuer M arkt 14.

Nowości Filatelistyczne.
Za przykładem  Szwajcarji, k tó ra  od r. 1913 
zaprowadziła coroczną emisję znaczków 
dobroczynnych dia młodzieży („Pro ju  
ven ty te“), poszła w tymi roku tiolandja, 
wydając trzy znaczki dobroczynne dla 
dzieci.'Znaczki przedstaw iają głowę dzie­
cka, po bokach dwie postacie Kobiece 
trzym ają nad nią rozpostarty  szal U góry 
napis „Nederland11, pod rysunsien. „Voor 

h e t Kind“ (d 'a  dzieci), niżej wartość. W ydano w artości: 
2 cent. zielony. 7 '/2 cent. brunatny  i 10 cent. czerwony. 
Chociaż zazwyczaj znaczki dobroczynne przez zbieraczy 
nie są łubiane, gdyż zwykle wydawane są dla filate­
listów, w tym  wypadku nie może być mowy o speku­
lacji na kieszenie zbieraczy, albowiem „cel uświęca 
środki* . . . (Biuro Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, 
Łódź, Andrzeja 4)

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

S. Lloyd (I nagr. w konk- Chess Monthly). 
C z a rn e . K g 2 . p io n y :  f4, p3 (3).

Stary domek zrośnięty z dwóch chat.

Jednym  z ciekaw ych przedm iotów  są typow e  
chaty w iejsk ie, coraz częściej ustępujące miejsca 
nudnym , jednostajnie porządnym  domkom muro­
wanym. Znikające z  pow ierzchni ziem i chatki, 
nawpół rozw alone n ieiaz, m alow niczo upstrzone 
łatami i przybudów kam i, oto w d zięczn e m otyw y dla 
amatora zw łaszcza początkującego, który tu z całym  
spokojem  m oże operow ać, ustawiając aparat na sta­
tyw ie, b ez pośpiechu, z zastanow ieniem , co przy­
czyni się do uzyskania ładnych zdjęć.

Dr. Tad. Cyprian.

Rozwiązanie zagadki z nr. 38.

B ia łe : K c7, D b2, W g8, S f2 (4). 
3-chodów ka. 4 + 3  =  7.
M at w  3 p o su n ięc iach .

P*rtj«.
rfi.tle: Czarne:

R u b in s t e in .  G o t t s c h a l l .

G r a n a  u- p i e r w s z y m  d n iu  r o z g r y w e k  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  l u r n ie jn  w e  W r o c ł a w iu  b. r .

G a m b i t  d a m y .

 1......................c 4  S  W  1 9  D — e ż  b5 !
 2 d 4  ..3  2 0 , . . ,  G — b ó  D - e 6 !
i  . . .  S - c 3  d 5  2 1 . . . .  I b  G  — b 7
4 . . .  G - g 5  G — e 7  2 2 . . . W f — d l  W i - 1 8 ! ’)
5 ..................e 3 c 6  2 3 . . . . D  -  e 3  b4
 3............. S — f3  S t- - d 7 2 4 . . .  W — 6 3  *) c 6
7 . . .  W — c l  0 —0  2 5 . . .  W — d 7  G — c 6 *)
s _______ G — d 3  d X c 4  ____  . W X a 5 ? “ ) W — f 61
9 . . . . G X c 4  S - d 5  2 7 . . . .  G — d a  G x d 5

1 0 . . . . G X e 7 D X e 7 2 8 . . . . W X d 5  D > :b 2
1 1 ...........0 - 0  S X c 3 2 9 . .  W X c 5  W - - d 6 !
1 2 . . . W X c 3  e ó > )  3 0 ....................  e 5  W — d 2
1 3 . . . .  S X c 5  S X e 6  3 1 . . . . D - e 4 W — e 2
1 4 . . . . d X e 5  D X e 5  3 2 . . . . D - d 5  D  - b *
1 5  f 4 D - e 7  3 3 . . . .  K — h 2  D X f 5
1 6 ..................... 15 *) W f - d 8  3 4 . . .  I I - d 4  D  f i !
1 7 ______ D — h 6  7 - - d 6  3 5 . . . .  D - g 4  W - e l
1 6  e 4  W - h 6  i b ia ie  p r z e g r a ły  p r z e z  p r z e k r o ­

c z e n i e  c z a a u .

Uwagi wg. „Deutsch. SehachDl.“ :
*) P o s u n ię c i e  o b o s i e c z n e ,  j e ż e l i  g o  c z a r n e  n ie  r o b ią ,  d o c h o d z o  

b i a ł e  d o  e 4 .
2)  B i a ł e  ś c i e ś n i ł y  c h w i lo w o  g r ę  p r z e c i w n ik a ,  le c z  k o s z t e m  s w e g ą  

p r z y z o s t a ł e g o  p io n a  e .
• j  J e d y n e  w o b e c  g r o ź b y  W — d 7  i Q \ t 7.
*) J e s t  n i e p o ję t e m ,  d la c z e g o  t e r a z  R u b in s t e in  n ie  z a g r a ł  W — c5 ! 
s) B łę d n e m  b y ł o b y  2 5 , . . D X e 4 . 2 6 . . . D X e 4,  G X e 4 , 2 7 . . .  W X *7 ! 

l e c z  i  z r o b io n e  p o s u n ię c ie  p o w in n o  p r o w a d z i ć  d o  p r z e g r a n e j .  N a le ż a ło  
g r a ć  2 5 . . . D — b8.

*) B i a ł e  m o g ł y  t e r a z  w y g r a ć  p r z e z  W X ^  •

Sprostowanie
W  p o d a  n e m  r o z w ią z a n iu  3- c h o d ó w k i  S c h u m e r a  w n r z e  32 

p i e r w s z e  p o s u n ię c ie  b ia ł y c h  m a  b y ć  D — ©2 ( a  n ie  d 2 , j a k  w y d r u k o w a n o ) .

Rozwiązanie 3-chodówki Weeninka.
1. G—f8 1!

I.
1 -  ........... e4
2 S —c6 i m a t 

w n a s t  pos.
III

1....................G X d3
2. e X d 3  i m a t 

w  n a s t.  po s.

II
1..................G —e4
2. S X e 6  1 m a t 

w  n a s t. pos. 
IV .

1.............eXd4
2. W X d 4  i m a t 

w n a s t  pos.

N ajw iększy  w P o lsce  S k ład  Z n aczk ó w  P o cz to w y ch  do Z b io rów

U N U A ESPERAN TISTA F ILA T ELU O
J a r z y  K r z y i ł n o w r a k i ,  Ł ó d ź , A n d r z e j a  4 . 34
P o leca  ja k o  najtańsze znaczki do  zb io rów :

Nr. 397. HUzpanja p a m ią tk o w e  C e rv a n te s a  k o m p le t 8  w arL  4’— 
N r. 753. Węgry 1924 r. od 50 fil. do  2000 k o ro n  k o m p le t

36 w a r t o ś c i .......................................................................1 .____
Nr. 792. ’w ę g rv  19*424 r. s łu ż b o w e  5 do  1000 k o .o u ,

k o m p le t 15 w arto śc i . .  ..................................  1 *—
N r. 2032. Ukraina 25 zn a czk ó w  k a ż d y  in n y  . . . .  —.75
N r. 2046. K ol on Je frauc . 100 znaczk ó w  k aż d y  in n y  . . . .  2 50  
N r. 4011. Liberja 1921 r. p o ie cen io w e  tró jk ą ty  5 w a rto śc i . . 3 5 0  
N r. 4039. Liberja 1924 r .  p o iecen io w e d u że  k om ple t 5 w arL  . 4  — 
N r. 4029. Peraja 1922 r. ,C o n tro ie “ ra z e m  9 w a rto śc i . . 250

Na p o rto  za łączy ć  n a jm n ie j 60 g ro szy
S zczegó łow y  cen n ik  w sz y stk ich  znaczków  w cen ie  150 .

X  T T P O \ I  l°sovvan'a nagroay 
l \ U f  V  _ N za rozwiązanie zagadek 
w nr. 41 z dn. 10 naźaziemika 1925 r.



Str. 18. SW IATOW ID Numer 41.

Humor.
Szczęśliwy traf.

— Przepraszam pana, czy nie mógłby 
pan wskazać mi pociągu do Zakopanego?

Ładne precioza.

— Ma pan szczęście, że pan akura t na 
mnie trafił . . .

— Trzeba panu wiedzieć, te  ja  przez 
całe pięć la t na tej linji służyłem . . .

W sejmie.

— O ...!  Słyszy pan to  św istanie? Ano, 
to  właśnie zakupauskt pociąg odszedł...!

— Katarzyno! czy prędko już skończysz czyszczenie 
miedzi?

— Zaraz, proszę pani, zostały mi tylko jeszcze 
branzoletka pani i pierścionki p an ien k i. .  .

Możliwe alternatywy.

O cóż właściwie temu mówcy cnodzi ? przemawia już dobre 2 godziny . . . 
W łaśnie uzasadnia wniosek, aby mowy były ograniczone do dziesięciu m inut ,

Asekurowany.

— Ten kapelusz nie je s t odpowiedni do mojej cery. — Za pozwoleniem, przecież pan nie zajmie miejsca mojego narzeczonego?
— Hm . . . Więc cóż: czy wybierzesz sobie inny, czy też zmienisz cerę? . . .  — Broń Boże! — Jestem  już oddawua żonaty!



Numer 41. ŚW IATOW ID Str. 19.

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórnia Inż. A. Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30. Ilu s tr , k a ta lo g  za  n a d e s l . 60 g r . 142

TANIĄ A EMOCJONUJĄCĄ ROZRYWKĘ
d a je

Bibljoteka powieści sensacyjnych i Łryminaluych
o b e jm u ją c a  JA.

M . L e b l a n c :  O ś m  u d e r z e ń  z e g a r a   .....................................2  60
M . D e  k o b r a :  P a m ię t n ik  w ł a m y w a c z a ........................................................... 2 *—
M . R e n a r d :  D z iw y  D r. L e r n a   .......................................................................... 2  50
G .  L e r o u x :  R o a ł e t a b i l l e  w  z a k ł a d a c h  K r u p p a ...................................... 2 '5 0
G . L e r o u z :  D z iw n e  p r z y g o d y  m iło s n e  R o u łe t a b M e * a  . . . .  3 '—
G . L  e  r  o  u x  : P r z e k l ę t y  f o t e l ....................................................................................1 80
G . L e r o u x :  C z a r n y  z a m e k   ...................... ..... 3 ' —
M . L e b l a n c :  O d ła m e k  p o c i s k u ...............................................................4 —
E . W . H o r n  u n g :  R a f f l e s  w ł a m y w a c z  d la  d o b r e j  s p r a w y  . .  2 *—
H . H . E w e r s :  O b lu b ie n ic a  T o f a r a   ..................... ..... .....................................2 ' —

K siążki te najwybitniejszych autorow tej dziedziny  
literatury tak pod wzglądem treści ja k  i szaty sewną- 

trzHcj mogą być ozdobą każdej bibljoteki. 300
Do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic k  k s ię g a rn ia c h  i w a  firm ie  w y d aw n iecze] 

Spółka nakłaaowa „Odrodzenie", Lwów, Zimorowicza 15.

A R T R E T Y Z M ,  R E U M A T Y Z M
ischias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową 
i t. p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„PIPERAZINA MUSUJĄCA”
A. KOZŁOWSKIfcUu. Żądać wszędzie tylko z firm ą: 
A Kozłowski, Labor. chem. farm. Warszawa, Boduena

N a  p r o w in c ję  w y s y ł k a  z a  z a l ic z e n ie m  22 0

£ehmrac specjatiści
z a leca ją  d o  p ie lęg n o w an ia  c ia łk a  dz iec ięcego

Puder, nr ydłc i krem Bćbć Szot mana
P u d e r  l e c z y  w s z e l k i e  d o le g l iw o ś c i  s k ó r y ,  m y d ło  z a p o b ie g a  
t a k o w y m ,  k r e m  z a ś  s t o s u j e  s i ę  w ó w c z a s ,  g d y  d z ia ła n i e  s a m e g o  

t y l k o  p u d r u  B eb e  o k a z a ło  s i ę  n i e d o s t a t e c z n e .  262

■ m■— — ----------- ----------- 1 -------------- -— ------- ------- ---------------------------

Sau de Cologne 3riple tytrait
K r f i  y r  >  f j  J  y Ą

O rze źw ia , z n w io m ic ie  p u d e m ,u p a łó w  ta to w y c h  
w n  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE  m -

2 1 0

293 
D la  m iło ś n i­
k ó w  p ię k n a  
a lb u m  p a ­
r y s k i e  p o  80 
f o t o  - a k t ó w  

. P i ę k n o ś ć  
c ia ł a  k o b ie ­
c e g o "  . c e n a  
z ło t y c h  5 '6 0  z 
p r z e s y ł k ą  z a  
p o b r a n ie m  

p o c z ło w e m ,  
a lb u m y  p i ę ­
k n o ś c i  k a b a ­
r e t ó w  p a r y s ­
k ic h ,  w y ­
d a w n ic t w a  

k a r t  p o c z t o w y c h  i t. p .  p o le c a

, Sztuka Paryska*
Zakopane, ul. Krupówki.

P R ZEZNACZENIE!

QOQOOOOO0OOOOOOOOOOO^.9^uuŁcjOQQGCtofcX.J

Najpierwsze na świecie maszyny do pisania

REM IN GTON
Biurowe „ciche" 
„Mat “-podróżne 

przenośne, trw ałe, lek­
kie, tanie o 42 cn kla­

wiszach.

Tow. Block-Brun, Sp. Akc. Warszawa, 
Hotel Bristol.

p  <3
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOGOOOOOOO • • • • • • • • • • • • • • • • • •

N a d e ś l i j  c h a r a k t e r  p is m a  s w ó j  
lu b  z a i n t e r e s o w a n e j  o s o b y ,  z a ­
k o m u n i k u j  im ię ,  r o k ,  m ie s i ą c  
u r o d z e n ia ,  o t r z y m a s z  s z c z e g ó ­
ł o w ą  a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ­
ś l e n i e  z a le t ,  w a d ,  z d o ln o ś c i ,  
p r z e i n a c z e n ie .  A p a l i z ę  w y b y ła m  
p o  o t r z y m a n iu  3  z ło t y c h .  O s o ­
b iś c ie  p r z y jm u je  o d  1 2 — 7 .  P r o ­
t o k ó ły ,  o d e z w y ,  p o d z ię k o w a n ia  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  o s ó b  s t o l ic y .  

297  P sy c h o g ra fo lo g
S Z Y L L E R  - S Z K O LN IK  
W arszaw a, P iękna 25.

,O L L A
najlepsza hygla
iUlnAj

pitne g«
1 WszfOcli

PE P ^ l l l l f c n f f M t a  Ó.OHSEGO
a  wyiąfKowej subfelnosci i peJm zapachu

G U S T A V  LOH S E
■ * J « o o  a  ' O t -

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  J E N E R A L N E  I S K Ł A D  
D/H. HENRYK POLITUR WARSZAWA ' ZIELNA <»5

(fotoJilzt U
O r y g in a ln e  z d ję c i a  p ię k n y c h  
f r a n c u s k ic h  a k t ó w  d la  m iło ś n i­
k ó w  w  a r t y s t y c z n e m  w y k o n a n i u .  
K o le k e ja  A .  s k ła d ,  s i ę  z  2 5  s z t .  
( k a ż d a  in n a )  z ł. 5 .75 . B .  5 0  s z t . 
z ł. 10 .75 . C . 100  s z t .  z ł. 18.90 . z 

p r z e s y ł k a  z a  p o b r a n ie m .

Wvd. „SJGCRE1TA" 
WARS 7 A W A ski zy nka 
295 pocztowa Nr. 598 S

Piękność i Powab.
E l i k s i r  n a  lo k i  i  f a le ,  e m a l ja  n a  
t w a r z ,  k r o p le  n a d a ją c e  z m ę c z o ­
n y m  o c z o m  p e łe n  ż y c i a  d ja m e n -  
t o w y  b l a s k ,  a p a r a t y  d o  s a m o m a -  
s a ż u  n a  t w a r z  i b iu s t  l j n n e  o s t a t ­
n ie  n i e z n a n e  k o s m e t y c z n e  n o ­
w o ś c i .  Ż ą d a j c i e  k a t a lo g ó w ,  z a ­

ł ą c z a j ą c  z n a c z e k  p o c z t o w y .  
LABOR, s k r z y n k a  p o c z to w a  61, 

B y d g o s z c z . 277

i a a *

0OOOOOOOOOOOOOOOOO 
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k SGÓR5KIEG0
tH H rtZMWĄ

'40*( 
WJZtOZI*

250
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N a d  z w y c z a j
c ie k a w e j t r e i c l  k s ią ż k i  i W ie­
d z a  t a je m n a ,  n a u k o w e , leccn t*  
c z e , b e l l e t r y s ty k a .  K a ta lo g  
i lu s t ro w a n y  d a rm o  I (Z a łą c z y ć  
z n a c z e k  p o c z to w y .)  W a rsz a w a , 
W y d a w n ic tw o  ,Ś w it‘, P ię k n a  25.

W aparacie fotograficznym o długim wyciągu, z TES- 
SAREM Zeissa, można dowolnie przedłużyć ogniskową 
objektywu przez proste nasadzenie SOCZEWKI- 
DISTAR Wskutek tego widzimy na matówce przed­
mioty o wiele większe, aniżeli przez objektyw bez nasad­
ki. Mamy zatem wielki wybór różnych ogniskowych. 
Równocześnie zyskujemy także przez to i dobrą per­
spektywę, co nam przynosi bezwątpienia prawdziwie 

artystyczny obraz.

% m s

focze.n&i -„ flis /a r
zamieniają TESSARA na objektyw 
kombinowany i uniwersalny w 
całem tego słowa znaczeniu.

Składy aparatów fotograficznych udzielają wszelkich 
wyjaśnień. Żądajcie bezpłatnych prospektów P. D. 636 
z fabryki Carl Zeiss, Jena lub u jej zastępców.

Z
L

ABY SIĘ DOWIEDZIEĆ CO SIĘ
DZIEJE POMIĘDZY i

l

\ Wychodźtwem Polskiem
3

l w Stanach Zjednoczonych l

I =  w Ameryce Północnej=
|

?

potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedne j

z licznych pism polskich tam wychodzących. ż

Pierwsze miejsce pomiędzy teiri pismami pod ' 3

względem obfitości nowin i artykułów o spra­ =:

wach polskich na wychodźtwie, zajmuje DZIEN­
NIK CHICAGOSKI, wychodzący codzień prócz i;

niedziel i świąt uroczystych od roku 1890, )

I Prenumerata do Polski kosztuje ro :znie $8.00, i

'* półrocznie $4.00, kwartalnie $2.00-

i ADRES.
z

DZIENNIK CHICAGOSKI
\ 1455-57 W. Division St., i 9

[
Chicago, Illinois, U. S- A. |



Str. 20. ŚW IATOW ID

Stara i młoda sztuka.
Numer 41.

Zdjęcia nasze przedstawia p. Marję Hryniewiczównę, wybitną artystkę komedjową teatrów miejskich w Warszawie, grającą z wielkiem powodzeniem role podlotków, n stóp
pomnika praojca komedji starogrieckiej, nieśmiertelnego Arystofanesa, w Parku Łazienkowskim w Warszawie. A g. .ś w ia to w id a 4'.

.Światowid*4 wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artalna i 10 z ło ty c h : za g ra n ic ą  12 z ło ty ch  — Cena o g ło sze ś  za  w ie rsz  1 m m  40 g ro szy . N a d e s ła n e  1 z ło ty . M iędzy te k s te m  re d a k c y jn y m  2 z ło te . Redakcja i adm inistracja i Kraków, Baaztowa 17,

te l. 5 W 7  Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 24, te l. 70-21 i 234-W. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.

W y d a w e i i n ac z e ln y  r e d a k to r :  M a r ja n  D ą b r o w s k i .  — K iero w n ik  li te ra ck i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h  — K raków , B asz to w a  17. — D ru k iem  .Ó z u d a g "  — K rak ó w  B asz to w a  18.


